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Min. Bevin o zagadnieniach polskich
Londyn (PAP). Na środowym po­

siedzeniu Izby Gmin niektórzy posło 
wie poruszyli zagadniena polskie. W 
odpowiedzi na pytanie posła Partii 
Pracy Warbeya dotyczące repatriacji 
Polaków, minister Bevin oświadczył:

„Obowiązkiem każdego Polaka 
znajdującego się bądź w  Anglii, bądź 
też w obozach osób wysiedlonych 
jest powrót do Polski dla wzięcia u- 
działu w odbudowie swego kraju*.

Poseł konserwatywny Sir Wal- 
dron Smithers pytał o obecne stano­
wisko rządu brytyjskiego wobec rzą 
du polskiego.

Minister Bevin odpowiedział, że 
rząd brytyjski w dalszym ciągu oce­
nia rząd polski po jego czynach. Na­
stępnie minister dodał, że omawia 
się z gabinetem polskim kwestie spor 
ne i jest nadzieja załatwienia tej kwe 
stii w duchu dającym się pogodzić z 
Interesami obu krajów.

Brytyjski minister spraw zagrani­
cznych, zapytany z kolei przez tegoż 
posła konserwatywnego, czy robi się 
wszystko, by zaznajomić Warszawę 
z polityką brytyjską, oświadczył: — 
„Robię co mogę, pragnę jednak przy­
pomnieć Izbie, że po tragedii, której 
widownią była Europa, trudno uregu 
lować wszystkie problemy jednocze­
śnie. Ludność Polski od czasu wojny 
spadła z 35 milionów do 23 milio­
nów.

Minister Bevin odpowiadał rów­
nież na zapytania w sprawie przesie­
dlania Niemców z zachodnich ziem 
Polski do brytyjskiej strefy okupacyj 
hej. Zaznaczył on, że Wielka Bryta­
nia zobowiązała się przyjąć do swej 
strefy w Niemczech półtora miliona 
Niemców, ale że prawdopodobnie cy 
fra ta została już osiągnięta. Rząd 
brytyjski poinformował władze pol­
skie, że dalsze przesiedlanie Niem­
ców do strefy brytyjskiej grozi zna­
cznym pogorszeniem warunków w 
tej strefie. Minister przypomniał, że 
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Wspólne prace polsko-czeskie 
na granicznej rzece Olzie

Cieszyn (PAP). W  Morawskiej 
Ostrawie obradowała komisja tech­
niczna polsko-czeska, której celem 
było ustalenie i omówienie planu ro­
bót regulacyjnych na rzece Olzie i 
Potoku Piotrowce. Obrady toczyły 
*ię w serdecznej atmosferze. Oglę­
dziny komisji na przestrzeni regula­
cyjnej wykazały, że plan prac prze­
widziany na rok 1945 został wspól­
nymi siłami prawie w całości wyko­
nany. W roku bieżącym prace na 
’Vm i innych odcinkach będą nadal 
kontynuowane.

Gdańsk (PAP). W dniu 27 kwietnia 
: ^Winąi do portu gdańskiego 3 -d  z kolei 
| ^ t e k ,  pod nazwą „Clan L am ' przywo- 
! transport 1576 polskich żołnierey j o-

eer6w z Anglii.

! w dniu 30 grudnia ub. roku* władze i 
brytyjskie zawiesiły przyjmowanie

j wysiedleńców niemieckich z Polski 
> z powodu ciężkich warunków zimo- >

Smutny jubileusz
5 maja m inęło 10 lał stałego wydawania a 14 lał od pierwszego ukazania się 

„Zrzeszę Kaszebskji” . W  skromnych warunkach, przechodząc niejednokrotnie cięż­
kie chwile, niejednokrotnie wyszydzana, n iejednokrotnie pogardzana, z kilku krót­
szymi lub dłuższymi przerwami przetrwała Zrzesz do dziś. Zrzesz rozpoczęła swój 
żywot w  okresie gdy nazwa Kaszuby była mjanem pogardliwym, gdy Kaszubów usu­
wano w kąt a z mowy :ch wyśmiewano się. Nie znalazła ona niestety i wśród Kaszu­
bów z racji swojego zdecydowanego stanowiska wobec rządu przedwojennego wła­
ściwego zrozumienia i  poparcia. Choć w duchu każdy Kaszub solidaryzował się ze 
stanowiskiem Zrzeszy, jawnie bał się okazywać swe przekonania.

Posądzano ówczesnych wydawców o separatyzm, o sympatie proniemieckie i po- i 
sądzą się ich jeszcze dziś o ło  samo, ze strony p łytko myślących obserwatorów, 1 
choć samo życie wykazało po czyjej stronię była prawda. Ówczesne stanowisko na- , 
czelnego redaktora Ignacego Szułenbergą na łle  dzisiejszej rzeozywisłości, jego po- i 
sława w  czasie okupacji, winny być powodem do dumy i pretekstem do nagrody. 1 
Mniejsze, od jego, zasługi są dziś wysoko wynagradzane. On o nagrody się nie u- . 
biega, bo nie o nagrody, lecz o sprawiedliwość walczył i w im ię sprawiedliwości cier- , 
piał, piętnując śmiało samowolę i  nadużycia m iejscowych kacyków. Ze Znalazły 1 
się jednostki, kłóre spaczyły jego linię myślenia —  to  jest zjawisko normalne, któ- ' 
re zdarzało się większym bojownikom niezrozumianych przez płocZenie, idei.

A le nie ły lko z tego względu nazwaliśmy łą rocznicę smutnym jubileuszem. Jest 1 
on smutny, gdyż w rocznicę dziesięcioleci3 »Zrzesz Kaszubska" jedyne pismo ka- ' 
szubskie słoi wobec groźby likwidacji, na skufek trudności finansowych.

Wielokrotna w  ciągu ubiegłego roku nieprzewidywana zwyżka kosztów druku i i 
cen papieru a obecnie aż 4-rokrołna zwyżka ceny papieru powoduje ,że pobierany ' 
miesięczny abonament przy obecnej ilo ś c i abonentów wystarczy zaledwie na zapłace­
nie druku i papieru, nie mówiąc o zapłacie za pracę kolegium redakcyjnego pracowni 
ków administracji, przesyłki pocztowej, biuletynów agencji prasowych, ubezpiecZalni, 
podatków i innych. Abonamenlu jak inne czasopisma podwyższać nie chcemy, gdyż 
wielu spośród naszych czytelników nie m oże sobie pozwolić na płacenie więcej niż 
40 zł miesięcznie. A liczba czytelników zwiększa się bardzo powoli bo nie wszyscy ' 
Kaszubi mają dość zrozumienia dla własnej sprawy.

Zamiast wziąść się do zgodnej, harmonijnej współpracy dla wspólnego dobra więk 
sZość pozostaje w wyczekiwaniu niewiadomo czego, lub ogranicza się do krytyki lub 
zgoła potępia nas. Życzenia co do wyglądu i kierunku pisma są najrozmaitsze a co gor 
sze najzupełnie j sprzeczne ze sobą i najczęściej nie uwzględniające warunków w ja -  , 
kich żyjemy i  pracujemy. W ięc jedni chcą by ono było cZysto regionalne i w całości 1 
redagowane po kaszubsku, drudzy, by tylko po polsku, jedni chcieliby w tekstach ka­
szubskich widzieć tylko taką pisownię drudzy inną, zależnie od tego do jakie j są przy- 
zwyczajeni. C> chcą, by pismo redagowane by ło  ły lko w duchu wszechsłowiańskim 
tamci, by by ło  tylko zwykłym pismem informacyjnym . Są łacy, kłórZy chcieliby w piś- i 
m e  widzieć nastawienie opozycyjne w stosunku do rządu i dzisiejszej rzeczywistości 
i tacy, którzy chcą, byśmy się entuzjazmowali wszystkim co się robi dziś w  Polsce, lub ' 
przybrali kierunek, którejś z parfji rządzących. Jedni twierdzą, że jesteśmy za czerwo- , 
ni, drudzy, że zbyt katoliccy, że ograniczamy się do ciasnego podwórka lub, że za 
dużo wiadomości z kraju a za mało m iejscowych, i t. d. j t. d.

Drogi Czytelniku, wstaw się w  nasze położenie, jakie tu są możliwości zadowole­
nia wszystkich.

M y obraliśmy drogę naszym zdaniem, w  obecnych warunkach, zarówno dla dobra 
Kaszub jak i dla dobra odbudowującego się kraju jedynie właściwą. Określiliśmy ją  k il­
kakrotnie szczerze i  przy niej zostaniemy. Przytym w miarę naszych skromnych możli­
wości staramy się i starać będziemy o techniczne i treściowe doskonalenie pisma.

A teraz zwracamy się w łen dzień jubileuszu z gorącą prośbą do wszystkich Czy­
te lników. Jeśli zależy Wam na dalszym istnieniu Zrzeszy w erbujcie nam nowych abo­
nentów. Jeśli każdy czytelnik Zwerbuje ły lko  jednego abonenta ło  pozwoli nam ło  na 
wybrnięcie z trudności. PoZatym otwieramy lisię składek na fundusz prasowy dla na­
szego pisma. Składajcie dobrowolne ofiary dla podtrzymania jednego Waszego pis­
ma. Nie namyślajcie się d ługo i nie zwlekajcie bo czas nagli. I jeszcze jedno. W  ciągu 
maja Zrzesz będzie wychodzić dwa razy w  tygodniu, we wtorki i  piątki, lecz w nieco 
zwiększonej, podobnie jak dziś, objętości i z  urozmaiconą treścią.

Prosimy o pomoc i równocześnie o wyrozumniałość i zaufanie. I mamy nadzieję, 
że Kaszubi nie pozwolą upaść własnemu pismu, w czasie kiedy ono ma najlepsze mo­
żliwości swobodnego rozwoju. Redakcja i  Administracja

wych. W styczniu rząd polski ogło­
sił, że na ziemiach pozostających pod 
zarządem polskim przebywa jeszcze 
550 tys. Niemców.

Kto rozpoczyna nowy 
wyścig zbrojeń

Moskwa (PAP). Pod powyższym 
tytułem tygodnik „Nowoje Wremia* 
zamieszcza artykuł znanego radzie­
ckiego komentatora wojskowego ge­
nerała Gałaktionowa. Pisząc o obra­
dach Rady Bezpieczeństwa nad zaga­
dnieniem redukcji zbrojeń, autor 
stwierdza, że Związek Radziecki zai­
nicjował wniosek o redukcji zbrojeń, 
dowodząc w ten sposób, że pragnie 
rzeczywiście zapewnienia powszech­
nego pokoju i bezpieczeństwa. Dąże­
nie narodu radzieckiego do trwałego 
pokoju znalazło wyraz w znacznej 
redukcji wydatków wojskowych w 
budżecie państwowym. Wydatki te 
wynoszą obecnie zaledwie 18 proc, 
budżetu. Stanowisko delegatów an­
gielskiego i amerykańskiego w Ra­
dzie Bezpieczeństwa daje wyraz zu­
pełnie innym dążeniom. Stany Zjed­
noczone i Anglia dążą przede wszy­
stkim do utrzymania a częściowo na­
wet zwiększenia swego stanu zbro­
jeń z okresu wojennego. Generał Ga- 
łaktionow podkreśla, że obniżka w 
bieżącym roku wydatków na amery­
kańską marynarkę wojenną z 6,5 mi­
liarda dolarów do 4,4 miliarda nie 
może być traktowana jako istotna 
redukcja zbrojeń, gdyż flota amery­
kańska niesłychanie* rozrosła się w 
czasie wojny i jest większa od floty 
wszystkich innych państw razem 
wziętych. Stany Zjednoczone starają 
się ponadto utrzymać dotychczasową 
liczebność swego lotnictwa, ziopatru 
jąc je w najbardziej nowoczesne sa­
moloty. Pozwoliło to Stanom Zjedno­
czonym na redukcję wojsk lądowych 
do 1 miliona 700 tysięcy osób, co 
jest jednak siłą ogromną przy u- 
względnieniu faktu, że Stany Zjedno­
czone nie mają potrzeby troszczyć 
się o bezpieczeństwo swoich granic 
lądowych i że ich armia liczyła przed 
wojną zaledwie 174 tys. ludzi.

Przechodząc do omówienia sytua­
cji w Angli, gen. Gałaktionow stwier 
dza, że Anglia dąży przede wszy­
stkim do utrzymania i powiększenia 
swoich zbrojeń w dziedzinie marynar 
ki i lotnictwa. Nowy budżet przezna­
cza na lotnictwo 213 milionów fun­
tów szterlingów (około 820 milionów 
dolarów), tj. o 19 milionów więcej ni£ 
podczas wojny. Liczebność wojsk lą­
dowych pozostaje mimo redukcji bar 
dzo wysoka i wynosi 1 milion 210 ty­
sięcy ludzi. Wprowadza się stały o- 
bowiązek służby wojskowej w okre­
sie pokoju. Ponad 25 proc, budżetu 
angielskiego idzie na zbrojenia.

Krytyka, którą w Anglii oraz w 
Stanach Zjednoczonych wywołuje 
nowy wyścig zbrojeń, świadczy o 
tym, że budzi on w masach ludowych 
poważne obawy. Doświadczenia hi­
storii uczą, że wyścig zbrojeń nie 
może doprowadzić do niczego dobre­
go
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Polska krajem morskim
Rozwój polskie j m a ry n a rk i h and low ej i p e rsp e k tyw y  ro z­

budow y żeglugi m orskiej
Warszawa (PAP). —Na odbytej w dniu 

25 bm. konferencji prasowej, z udziałem
nowomianowanego ministra Żeglugi ob. 
Rapackiego, wiceminister Petrusewicz po­
informował przedstawiciela, prasy o cało­
kształcie gpraw związanych z rozwojem 
polskiej marynarki handlowej, jak rów­
nież ómówił osiągnięcia i
rozbudowy żeglugi morskiej.

żeglugowe
g,y upaństwowieniu, lecz pozostały w for-

przedwojennych spółek. Dzisiejsza 
polska flota handlowa należy do trzech 
przedsiębiorstw, a mjanowidie: „Gdynia- 
Ameryka — Linie Żeglugowe (GAL,)'
„Żegluga Polska’ i ,?Polskx> - Brytyjskie 
T-wo Okrętowe.. „GAM", objęło kurator- 
stwo nad Żeglugą Polską Pol-Brybem i 
rozporządza 25 statkami o 92.335 BRT i 
108.887 DWT (wyporności). Obecnie GAL 
prowadzi już normalną handlową eksplo­
atację tonażową, obsługując szereg regu­
larnych linii i uprawiając tramping.

Z wybuchem wojny aparat organiza­
cyjny naszych przedsiębiorstw żeglugo­
wych został rozbity. Reaktywowano go w 
Londynie, gdzie znalazła się ogromna 
większość polskiej floty handlowej. Po 
skończonej wojnie w miarę odbierania 
statków z dzierżawy rządu brytyjskiego 
nastały poważne trudności. Po pierwsze 
brak było fachowego personelu, gdyż ka- I 
dry fachowców shjppingowych, już przed 
wojną nieliczne, w czasie wojny rozpro­
szyły się po całym świecie. W końcu 1945 
r. polska flota handlowa z wyjątkiem 4 
niedużych statków była w całkowitej dys­
pozycji Rządu Polskiego.

Na konferencji w Poczdamie postano­
wiono cały tonaż, poniemiecki, wyrażający 
się po wojnie cyfra 1.180.000 BRT, rozldzie 
lić między ZSRR, USA i Anglię, z tym, że 
USA j Anglia podzielą się swą częścią z 13 
państwami alianckimi, Polska zaś otrzy­
ma współudział od ZSRR. Takie załatwia­
nie sprawy było dla nas korzystne, gdyż 
Związek Radziecki znał nasze straty j na­
sze potrzeby gospodaraze i w żadnym w y­
padku nie leżało w interesie ZSRR ha­
mowanie rozwoju naszej floty. W myśl 
umowy reparacyjnej między Rządem Pol­
skim i ZSRR otrzymujemy 15% sowieckiej 
części reparacji. Zestawienia strat wojen­
nych i reparacji wynika, iż Polska straciła I 
90 tys. BRT, a uzyskała z tytułu reparacji j 
53 tys. BRT.

lu żeglugowym, wiceminister wspomniał

Mgr. Stanisław Walęga SŁOWINCY ZYJĄ
Na słow ińskich tropach Smętka. 

Przez legendy, klechdy i podania Ka­
szubów i  Stowińców przewija s’ ę posłać 
złośliwego czarła Smętka, szaiana sprzyja­
jącego od prawieków Niemcom w ich wal­
ce z żywiołem kasZubsko-slowińskim o po­
siadanie ziem nadbałtyckich. O łym złym 
duchu pisze Aleksander Majkowski:

—  „Smęłk, chłuren zdradą i mjeczem 
tę p ił lud nasz wod dzesęc wjekóv." Posłać 
Smętka i jego zbrodniczą odwieczną prze­
korną działalność nad Bałtykiem ku szkodzie 
Polski ; chwale Niemiec • spopularyzował 
Żeromski w „W ietrze od morza". „Na tro­
pach Smętka" wędrował w okresie między 
wojennym pisarz M elchior Wańkowicz po 
Mazurach i W armii patrząc z bólem na po­
stępy germanizacyjne wśród polskiej lud­
ności południowych mazurskich obsZarów 
Prus Wschodnich.

Wyzwaniem rzuconym b*esowi Smętko­
wi i upostaciowanemu przez niego fataliz­
mowi dziejowemu pozbawiającemu Polskę 
raz po raz Pomorza i dostępu do morZa byty 
pamiętne stówa w ielkiego patrioty kaszub­
skiego Abrahama wypowiedziane w chwili, 
gdy w Wersalu ważyty się losy ziem pol­
skich z byłego zaboru pruskiego: „Pomo­
rza nam ani kusi purtok nie odbierzel"

o zapoczątkowaniu nieznanej u nas zupeł­
nie przed wojną żeglugi tankowej, dzięki 
przyznaniu nam z reparacji 10.000 tonowe 
go tankowca M/'S „Karpaty" oraz pozyska 
niu 2-ch małych tankowców. Dużym wy­
czynem było również wyremontowanie

Jako główny cel stawiamy sobie par­
tycypowanie w około 50% w obrotach na­
szych portów t. tan. w naazym imporcie,

Wypełnienie obowiązków warunkiem pokoju
Moskwa (PAP). Omawiając wyni­

ki konferencji moskiewskiej, „Praw­
da" stwierdza, że dała ona konkret­
ne rezultaty, gdyż stworzyła podsta­
wy do rozwiązania zagadnienia nie­
mieckiego. Niezadowalające dotych­
czas wyniki demililaryzacji, denacy- 
fikacji i demokratyzacji w strefach 
zachodnich są niewątpliwie konsek­
wencją niewprowadzenia w życie 
postanowień poczdamskich.

Należy stwierdzić, że wszystkie 
usiłowania, zmierzające do rewizji 
uchwał krymskich i poczdamskich, 
czynione przez delegacje brytyjską

Przemówienie radiowe premiera 
włoskiego

Rzym (PAP). Premier włoski Al- 
cide de Gasperi wygłosił przemówie­
nie radiowe, w którym wezwał wszy 
stkie partie polityczne do współpra­
cy dla dobra narodu.

Premier oświadczył, że wysiłki 
rządu, zmierzające do przezwycię­
żenia kryzysu gospodarczego, zosta­
ły w zasadzie uwieńczone powodze­
niem, mimo „upartego sprzeciwu pe­
wnych odłamów społeczeństwa". Go 
spodarka włoska zaczyna się odra­
dzać, chociaż pewne koła popierają 
czarny rynek.

Następnie premier zwrócił się z 
apelem do kół gospodarczych i kla­
sy pracującej o podwojenie wysił­
ków w celu uratowania stałości wa­
luty. De Gasperi zaządał od fabry­
kantów zniżki cen i podkreślił, że 
nikt nie powinien liczyć na inflację 
dla osiągnięcia nieeuczciwych zy­
sków.

Niestety, „kusi purtok" Smętek nie dat 
Za wygraną. Zal mu było porzucić na za­
wsze te pobrzeża bałtyckie, gdzie od pra­
wieków torował drogę Niemcom na wschód 
w ziem ie kaszubskie i  prusko-litewskie. 
Toteż spróbował jeszcze raz odwrócić kolo 
historii —  i pozbawić Polskę je j dostępu 
do morza. W  roku 1939 o Gdańsk i Pomo­
rze wybuchła wojna polsko-niemiecka, któ­
ra miała przerodzić się w drugą wojnę świa­
tową. Niemcom udało się zająć całą Pol­
skę. Smętek triumfował. Pomorze jako „Gau 
Danzig-Westpreussen" zostało znów wcie­
lone do Niemiec. Jednak trium f złośliwego 
„niem ieckiego", czarta byt przedwczesny. 
Po pięc'o letnich Zmaganiach pękła gigan­
tyczna potęga uzbrojonego po zęby pru- 
sactwa pod ciosami aliantów. Na przed­
wiośniu 1945 r. armie polskie współdziała­
jąc z Armią Czerwoną przełamały W ał Pó- 
morski • wyswobodziły z germańskiej nie­
w oli nie tylko Pomorze wschodnie, nadwiś­
lańskie, ale także Pomorze zachodnie, prZy- 
odrzańskie wraz ze starym grodem książąt 
Gryfitów pomorskich SZczecinem. Tysiąc- 
wiekowa niemal praca kolonizacyjna i krwa 
we zabory krzyżacko-pruskie poszły Niem­
com na marne. Prusy Wschodnie, Pomorze 
Wschodnie i Zachodnie, Ziemia Lubuska,

eksporcie oraz tranzycie, który upójdzilg 
przez nasze porty. W konsekwencji rozwój 
floty handlowej winien być funkcją na­
szego handlu zagranicznego ,z dodatko­
wym uwzględnieniem tranzytu. Nie mo­
żemy jednak — mówił wiceminister — za 
niedbywać żeglugi liniowej.

Jeżeli chodzi o perspektywy rozbudo­
wy żeglugi morskiej, to wiceminister prze. ' 
widuje osiągnięcie w 1949 roku około 250 i 
tys. DWT, to znaczy niemal potrójnie
f?.ago tonażu, wynoszącego dziś 108 DWT. |

i amerykańską, — nie zostały uwień­
czone powodzeniem.

„Prawda" stwierdza, że dają się 
słyszeć głosy, wyrażające niezado­
wolenie z wyników konferencji mo­
skiewskiej. Niezadowoleni są zwłasz 
cza ci, którzy pragną zlikwidować, 
lub przynajmniej zmienić uchwały 
krymskie i poczdamskie, tak, aby u- 
lorować drogę wzmagającym się a- 
giesywnym tendencjom imperiali­
stycznym pewnych kół.

Demokratyczne masy ludowe na 
całym .świecie będą mogły osądzić 
prace i wyniki konfe.encji moskiew­
skiej.

Europejska rada światowego kongre­
su żydowskiego

Praga (PAP). Przedstawiciele Ży­
dów, którzy wzięli ostatnio udział w 
obradach Rady Europejskiej świato­
wego kongresu żydowskiego w Pra­
dze, wygłosili w sali centralnej bi­
blioteki praskiej kilka przemówień, 
w których zwracali uwagę na ciężkie 
warunki Żydów, żyjących w obozach 
w Niemczech, Austrii i Włoszech. — 
Przedstawiciel Żydów przebywają­
cych w obozie Belsen zaapelował do 
sumienia świata, wskazując na cier­
pienia, jakie Żydzi znoszą w dalszym 
ciągu mimo zakończenia wojny. De­
legat Żydów angielskich Easterman 
oświadczył, że jakkolwiek przez ca­
łe tysiące lat naród żydowski wal­
czył o wolność w swej ojczyźnie, to 
jednak do tej chwili wolności tej 
n if udało mu się wywalczyć z po­
wodu intryg ze strony wrogów postę­
pu i demokracji.

Śląsk Górny i Dolny są znów polskie a Odra 
i Nysa Łużycka stanowi z powrotem naszą 
granicę zachodnią jak w zaraniu naszej 
państwowości za Mieszka I i jego następ­
ców. Niedobry czart Smętek źle się czuć 
musi na polskim wybrzeżu i m iejmy nadzie­
ję, że wyniesie się za Odrę wraz z ostatnim 
transportem wysiedlanych z Polski Niem­
ców.

Niestety, choć odejdzie Smętek z na­
szych wybrzeży, lecz pozostaną trwale śla­
dy jego wiekowej działalności, pozostaną 
te stynne „tropy  Smętka" w postaci wybi­
tych lub Zgermanizowanych plemion połab- 
skich i pomorskich, których żadna siła już 
do życia powołać nie jest w stanie. Dziś 
trzeba tereny zachodnio-pomorskie zalu­
dniać Polakami z głębi kraju, by przywró­
cić im ich dawny charakter polski, gdyż 
miejscowa ludność Zachodniego Pomorza, 
choć z  krwi i pochodzenia przeważnie pol­
ska, jako zgermanizowana w ciągu wieków 
zupełnie odrzuca nawet myśl o możliwości 
słowiańskiego pochodzenia i wywędrowuje 
za Odrę uważając się za stuprocentowych 
Niemców. To jeden z triumfów Smętka. A 
drugim powodem do jego Zadowolenia mo­
że być sprawa Stowińców w wolnej Polsce 
doby dzisiejszej.

Jugosłowiańsko-czechosłowacka 
konwencja kulturalna

Belgrad (PAP). Podpisana w Bel­
gradzie konwencja kulturalna mię­
dzy Jugosławią a Czechosłowacją 
przewiduje ożywioną współpracę i 
wymianę kulturalną na polu nauki, 
szkolnictwa, sztuki i wychowania fi­
zycznego. W realizacji konwencji po 
ważną rolę odegra komisja miesza­
na z jedną sekcją w Belgradzie, a 
drugą w Pradze. W związku z pod­
pisaniem konwencji marszałek Tito 
przyjął szefa delegacji czechosłowa­
ckiej, dr. Wladymira Klementisa.

Konferencja dowiodła, że trwał) 
pokój może być osiągnięty jedynie 
pod warunkiem wypełnienia poważ­
nych obowiązków, « mocarstwa 
sojusznicze wzięły na siebie podczas 
wojny i po odniesieniu zwycięstwa 
rad  hitlerow sKimi hfeiscami. l-'.’2«*z 
wypełnienie tych obowiązków i przy 
zastosowaniu wypróbowanych metod 
współpracy międzynarodowej, ist­
nieje konkretna możliwość lozwią- 
zania zagadnienia niemieckiego o- 
raz sprawy Austrii, zgodnie z inte­
resami pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów.

STYLEM
TELEGRAFICZNYM

— Projektowane jest przesiedlanie 
7.000 osób dotkniętych powodzią z terenów 
powiatu warszawskiego i sochaczewskiego 
na teren woj. olsztyńskiego i gdańskiego.

— Tempo repatriacji Niemców z Dol­
nego Śląska -zostanie przyspieszone. Do­
ty c h cz as w y je ch a ło  8 transportów, złożo­
nych z 12 tys. osób. W bieżącym miesiącu 
odejdzie 25 transportów.

— Narodowy Bank Polski postanowił 
przyznać Związkom Zawodowym , Górni' 
ków i Metalowców subwencję w łącznej 
wysokości 2 mil. zł., na kontynuowanie 
akcji oświatowej wśród azjonków tych 
związków.

— W Krakowie studenci odbudował* 
sami, przy poparciu władz Akademii Hań 
dlowej i subwencji rządowej dom akade­
micki.

— W Lublinie podjęto ekshumacje 
zwłok osób, pomordowanych przez Nien*' 
ców w więzieniu no Zamku.

— W niedługim czasie przybędą now* 
nowe transporty paczek amarykańskiełb 
których dostawa wskutek zamarznięci® 
części Bałtyku i portów była chwilo*0 
wstrzymana. •

— W związku z oddanjem do użytK** 
mostu kolejowego, pod stacją Szewce k°' 
munikacja kolejowa między Poznaniem 9 
Wrocławiem zostanie usprawniona.

— 4 fabryki narzędzi i maszyn roi**'' 
czych czynne są na Pomoij-u „Unja. * 
Grudziądzu. „Muehsam" We Włoclawk0 
oraz „Głogowski, i „Cegielski" w lnów*-0'  
cławiu.

— Jedyna w Polsce Fabryka Wyrób")* 
Bursztynowych we Wrzeszczu zalrudń’9 
około 100 robotników i przerabia suro*' 
ca za pól miljona złotych.

— W Ustronii pnzyatąpiono do seryi' 
nej produkcji motocykli, o typie silnik9 
1-cyl., — 2-takt. o pojemności skoko*cI 
125 cm*, mogących rozwijać szybkość & 
100 km/godz., przy obciążeniu do 100

— Zakłady Chemiczne w Luboniu P°° 
Poznaniem które wyprodukowały w \  
1946 37.000 ton superfosfatów, uruchonw? 
obecnie dział produkcji soli fosforo*0). 
odbudowały fabrykę kwasu siarkowego 
otworzyły szkołę przemysłową.

— Plan elektryfikacji Krakowa Pr „ 
widuje budowę sieci o napięciu 30.000 v 
z 6 podstacjami bransformatowymi.

— W stoczni P. Żarz. Dróg Wocłn 
Warszawie wykończano poglębiarkę. z<'° 
ną do wyrzucenia 400 m* piasku na ® 
dzinę.

t
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Na drodze do uprzemysłowienia kraju
Zapotrzebowanie naszego hutn/ctwa

aa złom wynosi obecnie około 50 tys. ton 
miesięcznie a  przewiduje się że wzrośnie 
do 70 tys. ton. Zaopatrywaniem hutnic­
twa w złom zajmuje sję Centrala Złomu, 
która obok handlowej przeprowadza spo­
łeczną akcję zbiórki alamiu. Pierwsza zbiór 
ka przeprowadzona jesieni;; ub. roku dała' 
6 tys. ton. oo pozwoliło na zaoszczędzenie 
250 tys. dolarów, które byłyby wydanie, 
gdyby ten złom sprowadziło się z zagra­
nicy. W bieżącym roku przeprowadzona 
będzie druga zbiórka w dniach od 15 maja 
do 30 czerwca. W tej zbiórce powinno 
współpracować cale społeczeństwo, by mo 
gła ona dać jaknajlepisze rezultaty. A po­
winna przynieść, jak najlepsze, gdyż zło­
mu jest w Polsoe jeszcze dość dużo.

W  chwil/ obecnej istnieją w kraju 
2 instytucje, z dziedziny urządzeń wod­
nych.: „Ekonomia" w Bielsku i Dział U- 
rządaeń Wodnych i Fabrycznych przy 
przedsiębiorstwie Budownictwa Przemy­
słowego, powstały w grudniu 1946 r. IrlSty 
tucje te przeprowadzają studia i wykonu­
ją urządzenia do zaopatrzenia fabryk w 
wodę i przeprowadzają instalacje do od- 
żelazjenia wody dla instytucji przemysło­
wych i innych. Praca tych instytucji jest 
bardzo ważna, gdyż nieodpowiednia woda 
doprowadzana do kotłów i innych urzą­
dzeń, zawierająca np. nadmiar żelaza lub 
bakterji, spowodować może znaczne szko­
dy w przemyśle, jak też w zdrowiu -per­
sonelu robotniczego. Nip. kamień grubości 
1 mm. narosły na .ściance kotła, na sku­
tek nadmiaru żelaza w wodzie, powoduje 
•traty 85,5 kg węgla na 1 tonie zużytego 
paliwa.

W  T arc h o m in /e  pod  Warszawą, na tere 
nie zniszczonej i nieczynnej obecnie lecz 
nadającej się do remontu fabryki „Strem" 
zostanie wybudowana kosztem 40 mil. zł. 
fabryka penjciliny. Dla niej przeznacza się 
otrzymaną niedawno aparaturą i urządzę 
■ia dla budowy takiej fabryki. Teren ten 
jest dogodny, gdyż w pobliżu obok st. kol. 
Piekiełka znajdują się dwie fabryki che­
miczne Spiess i Strem. Wszczęcie trudnej 
i skomplikowanej produkcji penicjliny 
przewiduje się na jesień roku 1948.

W doju 11 maja nastąpi w Warszawie 
w  gmachu Państwowego Instytutu Geolo­
gicznego (Rakowiecka 4) otwarcie wysta­
wy p. n. „Przemysł Ziem Odzyskanych". 
Będą na niej, zapomocą tablic, plansz, wy­
kresów i eksponatów, zilustrowane rezul­
taty osiągnięte przez żywioł Polski w za­
kresie uprzemysłowienia obszarów nad 
Odrą i Nysą. Swego rodzaju curiosum wy­
stawy będzie dwupokojowy z kuchnią do- 
mek składany dla osadników, którego ko­
szta budowy nie przekraczają 100 tys. zł.

Najlepsze rezultaty w przemyśle Ziem

ALEKSANDER MAJKO*SKI 201)

i ''PrzigMltt 
^em jisu

ICnMudukji
Jak v Svjęłojańską noc na Łisce sfrac«‘le 
Remus i Julka i jak fam dobe l Smęłk.
Długo cenjó szła bokjem  mje, k je j jem 

doszedł na dre g ii dze ńdo vjelgj>go kami- 
nja pod VjeprZnjicą i Wovsnjicami. Ludze 
wo njim  mają povjostkę, że Z łi Duch njosł 
go  z dalekjich gór na skrzidłach, be njim  | 
zavalec Vesoką Bromę Gduńską. Ale kje j . 
kur zapjoł, moc go wopusceła i ze Zem- ■ 
gla łich pazur vepodł kam tu na rozestajne ; 
drogji. Ale m je sę t i  godce vjar*5 dac nje 
chcało, boso wuvożom, że go tu postavjił I 
norod stol*móv na pamjąłkę i Znak. Bo rog- I 
ho daleko droga wod njego do starich 
*sóv: Gostomja, Skorzeva, Łubjan> i rovno i 
starigo mjasta Koscerzne. Jesz dziso dz’v- , 
nimi znakami popjisani sto li won tam veso- j 
ko v polu, ale jesz n jich ł mov8 tego pjisma < 
nje przeczetoł.

Pod tim kam*njem jó  wodpoczivoł. Przed I 
*ochodem słuńca muszoł jó  jesz duńc do 
Łiskji, bo gnało mje procem voli povje- I

Odzyskanych osiągnięto w wydobyciu wę­
gla, produkcji: tkanin bawełnianych, wa­
gonów, papieru i cukru.

W ramach odszkodowań wojennych 
przyznanych Polsoe, fabryka związków 
organicznych „Rokita" w Brzegu Dolnym 
otrzymuje maszyny, urządzenia i aparatu­
rę chemiczną, pochodzącą z fabryki „Pa- 
raxol Werbe" w Welden w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej w Niemczech. Przewi­
duje się nadejście wszystkich urządzeń, z 
których część otrzymają i inne zakłady 
przemysłu chemicatego na początek lipca 
br. Część tej aparatury -przystosowana jest 
do produkcji metanolu.

Przemysł chemiczny podległy Central­
nemu Zarządowi Rnaemysu Chemicznego 
otrzyma w bieżącym roku na inwestycje 
przemysłowe, z Min. Brzem. i Handlu,

•  3Cąeik JHło(l^i(konui
O Antku Przybłędzie

Ale Zuzia nje czekała na odpowiedź; 
posadziła Urbanową na krześle, zdjęła z 
niej chusty i nie dając kobiecinie dojść do 
słowa, zaczęła chwalić Antosia i opowia- J 
dać, jakj to grzeczny i mądry się z niego j 
chłopiec zrobił, jak go tu lubią. Hebanowa 
słuchała chciwie, rada wieloe, że to wła­
ściwie „jej" Antek taikim się zuchem oka­
zał. Tymczasem Zuzia nie kwapiła się za­
wiadomić pani o wizycie, uważała, że póki 
pani nie wstanie z poobiednej drzemki, 
sama może zabawić gościa. Wnet też ppzy- 
grzafa resztki obiadu, zasłała serwetką 
stół, usadowiła Urbanową, a saima siadła 
obok i zachęcała do jedzenia. Z ostatnim 
łykiem kawy Urbanowia, odwrócona tyłem 
do drzwi usłyszała głosik:

— A to oo?
— Chodź, Haneczko, to Urbanowa.
— Urbanowa... Aha, to Antośtosia.
Urbanowa z punktu była pobita. Na­

wet takie maleństwo wie o niej. Posadziła 
sobie dzjecko na kolanach, wyjęła z kosza 
wielkie czerwone jabłko i podała Hanecz­
ce, zachęcając do jedzenia.

— Poczekam na Antośtosia.
— Antoś dostanie drugie — śmiała się 

Urbanowia z „Antośtosia". •
Ale znów drzwi sję uchyliły i wpadł 

Antek w poszukiwaniu Haneczki.
Stanął zdumiony na środku kuchni i 

wrzasną):
— Urbanowa! Rzucił się do rąk swej 

pierwszej opiekunki. W-raask j głośne roz­
mowy zwabiły wnet Bubusia, który jął 
witać się z gościem.

Wkrótce w uchylanych drzwiach k u c h ­
ni zjawiła się sama -panj domu, zacieka­
wiona niezwykłym gwarem w kuchni.

dzenje słari Julkji v nę słrasZną noc, kjej 
m ój łovarzesz Trąba Zgjinął smjercą: I

—  Ve V ileją Svjęłigo Jana, kje j dzeń i | 
ncc sę zrovnają, będzesz ł*: na Łisce. W o- I 
brządk słari, jak ż^ce ludzi na ł i  zem ji, wo- j 
bchodzeł bedze lud. Dom ce ta j Zaszlł> | 
cemną krosą aksamjętovą i głęboką, jak  ją j 
mó jezoro v g łębokjim  lese, v chłernim I 
podług ludzkji godkji spji na dnje njepo- i 
ję ło  tajemnica. Jak na mje tim» woczoma ! 
vezdrzała, przeboczeło mje sę vezdrzenje 
ludzi, chłerni za k jile  godzin konać mają. 
Lud te j m ovji, że mają ju  ,,vjeczne wocz*i„, 
Ale wona ręką većg n ję łą  zrobjiła krąg po j 
podnjebju wod vschodu słuńca do zochodu 
i rzekła tak:

—  Jak dalek dozdrzisz wokjem ve v ji-  | 
dze zachodzącigo słuńca, zemja ło  kamjan 
nich svjodkóv minjonich vjekóv, zemja mo- | 
g ji ł i  grobóv. Bet łakji czas, k je j na t i go- . 
rze łiszczoł sę v jid  rjeczni, wod cZego gó­
ra vzęła mjono Łiskji. Tam chdze za veso- 
kjim  brZegjem D ług jigo jęzora żolącó sę I 
krevavo zachodzi wognisłó kula słuńca, j 
łrzeboczne słoja ło svjęte mjasło. V  n jim  sło 
limov> lud budovoł svoje konłinć Bogu. Tam 
wodbivale sę vjece, łam v6bjerelC s ta rs i z 
ludu svojich ksążął. A kjej v ibor słanął, po- 
stavjile v je lg ji kaminje v kręguna na pamjął

kredyt bankowy w wysokości 2.460 mil. 
złotych i prawdopodobnie kredyt zagra­
niczny 400 mil. zł. Na inwestycje mieszka­
niowe .przyznany zostanie osobny kredyt. 
Kredyty powyższe otrzyma 141 zakładów 
chemicznych.

W związku z zamierzonym przyśpiesze­
niem rozbudowy fabryk „Solvay" w Mąt­
wach i Borku Fałęckim wzrośnie produk­
cja sody surowej. W obu tych fabrykach 
przewiduje się produkcję od 400 ton w 
II-gim kwartale do 460 tan w IV-tym 
dziennie.

200 m/lionów z/otych wynosi wartość 
maszyn do obróbki drzewa, oddanych do 
użytku fabrykom przemysłu drzewnego. 
Maszyny te uzyskano w wyniku akcji re­
montu i odnalezienia urządzeń, pochowa­
nych przez okupanta.

Wnet też Urbanowa znalazła się w pokoju 
chłopców, triumfalnie prowadzona przez 
dzieciarnię. Wszystko rozłożono ’ jak na 
jarmarku. Urbanowa interesowało wszy­
stko i raz poraź wydawafó okrzyki zdzi­
wienia.

— Co się tu dzieje? kogo chłopaki mor 
dują? — pytał pan Pełczyński, stając na 
progu pokoju.

— Tatusiu, Urbanowa przyjechała.
— Więc dlatego chcecie ją zamordo­

wać? rzekł ze śmiechem witając gościa.
A słyszeliśmy dużo o gosposi. Antoś 

zawszie z wdzięcznością wspominał o was.
Urbanowej jak by kto miód lał na serce 

aż -pofcraśnjala z zadowolenia.
Ruszyła zaraz do kuchni po jeden z ko­

szów i  z małym zawstydzeniem wyj mowa 
ła gościńce dla wychowanka, panicza i Ha 
nusi.

— Biedne to i skromne, ale z serca. — 
usprawiedliwiała się.

Dzieciarnia darła sję jedno przez dru­
gie w kosz Urbanowej, która żartobliwie 
opędzała się i wyjmowała drobiazgi. Do­
stał więc Antek prześcieradło j trzy koszu 
le. Grubasek dostał olbrzymią gruszkę, 
chyba półtorafuntową. Haneczka otrzyma 
ła śliczną małą lalkę, ubraną w ludową 
wełniamkę. I dla kuchni przywiozła Urbia- 
mowa prezenty, jaja, ser, masło i tłustą 
gęś, jedną z tych, które oswobodził kiedyś 
Bubuś z zajęcia od organisty.

Urbanowa została na noc. Wieczorem, 
gdy dzieci zmęczone zasnęły, państwo Peł­
czyńscy prowadzili długie rozmowy z goś 
ciem.

Okazało się, że Antek dostał się do wsi 
w pamiętnym roku wojny wraz z matką, 
uciekinierka z bombardowanego Kalisza.

kę i znak. Dzisesze pokoleń je, wobzerając® 
łe  pam jąłkji v je lg ji przesZłosce, dż*vne wo 
njich piece godkji. A  k je j naleze stare ka- 
mjanne żarna, na chtemich młołe svjęłą mą 
kę na wofjarę, bje rze je i po ji v n jich  gąs- 
kji na woborze. Bo ten rod, chturen ne pa- , 
m jątkji stovjoł * 1 z nich żoren wofjarovoł, 1 
v*łloł svoję krev v wobronje svobode t* ze- j 
m ji, a ludek prosłi v njevolę vZęfj przez j 
cucich panóv, zaboczeł wo jich Znaczenju. 
A le krev słolimóv jesz nje v8marła, le zała- 
ceła sę słrzod szarigo ludzłva. A  łi, co z ni 
krevj> pochodzą, słaną jednigo dnja prze 
Och pamiątkach. A  te j kamjinje prZemowją. 
Stoją wone łam wod łesąci ló ł i żdają na 
svoję godzenę. Dziś, to noc cudu. A ten cud 
sę słanje, abo ’jó  ł i noc*'' nje przeżiję. W u- 
dzirże ducha, V jiło  dłavje, i rob ji coc po- 
v jem . —  Zdrze noprod v doł, co sę dzeje 
kol słóp gore.

V jidzo ł jówode vs*5 jidąci diługji rząd 
dzevczęt i chłopokóv, Za chłernim njekszłoł 
łnim  karnem szle słarszi i dzec*Ł Na przo­
dku njosł chłopok vesoko zelone  drzevo, 
wumajone ve vjińce i kvjatć. Za njim  szedł 
z vjelgą słałecznoscą prZewodzani v bjo łi 
płosZcz i korunętrz^kańczastą na g łov je ksą 
żę. Slode njego strasZeł vezdrzenj>m svo- 
lim , straszni całi, na czeryjono wobleczoni 1

Tydzień Ziem Zachodnich 
w  Rumunii

Wśród obchodów Tygodnia Ziem Za­
chodnich organizowanych, jak już dono­
siliśmy, przdz Polska Związek Zaahodmi 
również zagranicą, poczesne miejsce zajęły 
uroczystości w Rumunii. Diaięki czynnej 
współpracy mgr. J. Kreczowskjego, człon­
ka P. Z. Z., który powołał specjalny Ko­
mitet z wiceprezesem Zarządu Głównego 
„Domu Polskiego" p. M. Jaworskim na 
czele, nadano Tygodniowi Ziem Zachod­
nich w dwudziestu ośrodkach Polonii Ru­
muńskiej odpowiednie ramy.

Już w tygodniu przed uroczystościami 
ukazało się w prasie poskiej i rumuńskiej 
szereg ilustrowanych zdjęciami artykułów 
j reportaży Ziemiach Odzyskanych. W 
największych witrynach sklepowych Bu­
karesztu urządzono dwa występy z foto­
grafiami dużego formatu, umieszczonymi 
wraz z odpowiednimi objaśnieniami po 
rumuńsku na tablicach z godłami rumuń­
skimi — całość na tle flag polskich i ostat­
nich wydawnictw Instytutu Polskiego w 
Bukareszcie.

We wszystkich ośrodkach polskich wy­
głoszono w czasie Tygodnia Z. Z. wobec 
przepełnionych sal odczyty o Ziemiach 
Odzyskanych a „Nowiny Polskie" druko­
wały wyczerpujące artykuły o naszych 
Ziemjach Zachodnich i o stanowisku pol­
skim wobec granic na Odrze, Nisie Łużyc­
kiej i Bałtyku.

Główne uroczystości odbyły się dnia 17 
bm. w Bukareszcie. Przygotowano tam 
wjelką akademię w pięknie przybranej 
flagami i zielenią, najbardziej reprezen­
tacyjnej sali rumuńskiej stolicy. Na pro­
gram złożyły się przemówienia szeregu 
wybitnych osobistości polskich i rumuń­
skich, wyświetlanie przeźroczy o Ziemiach 
Zachodnich oraz część koncertowa z udżia 
lem najwybitniejszych śpiewaczek opery 
stołecznej: p. Dory Massjni i p. Arty Flo- 
rescu. Nadzwyczaj udana akademia po­
zostawiła niezatarte wrażenie u tłumnie 
zebranych rodaków i spełniła ważną rolę 
propagandową wobec licznych gości ru­
muńskich.

Należy zaznaczyć, że Tydzień Z. Z. w 
Rumunii nie tylko zbliżył tamt. Polonię 
do zagadnień Ziem Zachodnich, lecz zain­
teresowało ją też żywo Polskim Związ­
kiem Zachodnim, którego szeregi na tere­
nie rumuńskim w najbliższym czasie zna­
cznie napewno w zrosną.

— 25 tys. zł. zaoszcędziły Zjedn. Zak|. 
wyrobów metalowych i śrub w Bielsku 
przez zastosowanie papieru pakunkowego 
miast azbestu dla celów izolacji, a 40 tys. 
zł, Fabr. Wyrobu Nożowniczych i Stal, w 
Cieszynie przez zastosowanie odpadków 
skórzanych ziamiast skóry, kruiponowej.

kat, ze zakrełą łvarzę zdrząci dvjema cZor- 
nim i lukami navprost sebje. V je lg ji gofi 
mjecz njosł won przełożoni pr^eZ remję. 
W okoma njego czorno wobleczoni sędza 
kroczeł z povogą vjelgą a za n jim i całi 
rząd dzivnje vesłrojonich postaceji.

Podeszłe wonji pod gorę na sZerokji 
plac, na chtern>m na vestrzodku vb jiti v  
zemję stojoł słup, na jeden łokc vesokji i 
vjińcami wokrąconi. Wustavjile sę vkrąg je ­
go i Zaspjevele pjesnją. Jak vćspjevelS, 
veszedł kat z łiszczęc*m mjeczem przez re­
m ję i vćmjerZeł krokóv trZedzesce vprzek 
i spak na placu. VsZesc*i sę przed njim  roz- 
stąpovele, a won podnjosł zev i vo ło ł:

Rumi Rumi Z placu naszigo,
Cobe sę nje stało co złego!
Rozstąpią sę na krokóv trz’-dzesce,
A va m ałkji svoje dzofkji słrZeżce, 
Cobe sę nje dostał*: pOd kałovskji ręce
I n je  konałe v wurzasu i  męce 
Za visłąpk, chteren pravo ve krvji m ije, 
Bo to  nje kał, le svjęte pravo b jije .

Tero rakorz prz^rzeszoł kanię do słupa, 
a chłopoc*! ję le spjevac:

Kanio! Kanjol NjesZczestlevó kanjol 
Vdarzisz $  so, jak te  v lese 
Na v jetv je sedzała 
I nama rągała,
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Młodzież wiejska w  szeregach P. R. W .
Na podstawie Zarządzenia Ministra O- 

brony Narodowej z dnia 14. 3. 47 r. wyda­
nego wspólnie z Ministrem Rolnictwa * Re­
form Rolnych utworzone zostaje Przysposo­
bienie Rolnicze i Wojskowe, które obejmie 
całą przedpoborową młodzież wiejską.

Zadaniem Przysposobienia Rolniczego i 
W ojskowego jest: a) podniesienie poziomu 
gospodarczego wsi przez powszechne 
kształcenie zawodowe młodzieży wiejskiej, 
b) wychowanie fizyczne i  przysposobienie 
wojskowe młodzieży wiejskiej dla wyszko­
lenia przyszłego wzorowego obywatela-żoł-

Ha Ziemi Kaszubskiej
Gdańsk (PAP). Nurkowie pracujący w 

portach stwierdzili, że na dnie morza u 
ujścia Wisły leżą wielkie ilości amunicji 
zatopionej przez Niemców podczas uciecz­
ki z Gdańska. W swoim czasie dwaj nur­
kowie, którzy manipulowali pod wodą 
przy znalezionej amunicji, zostali rozer­
wani wybuchem.

Gdynia (PAP). Podczas szalejącej od 
dnia 25 kwietnia sztormu w zatoce gdań­
skiej, holownik „Wilk" uratował łódź ry­
backą, którą wracał z połowu rybak Hen­
ryk Cebula z Orłowa. Akcja ratunkowa 
była z powodu wysokiej fali nadzwyczaj 
utrudniona. Załoga holownika z naraże­
niem własnego życia dopiero po parogo­
dzinnym zmaganiu z rozszalałym żywio­
łem uratowała rybaka i doprowadziła 
łódź do portu w Gdyni.
Wszystkim pielgrzymom do wiadomości!

Kartuzy. Podaje się do wiadomości, że 
pielgrzymka z Kartuz wyrusza do Wejhe­
rowa dnia 13 maja br. o godz. 5-tej rana 
Wymarsz poprzedzi uroczysta Msza św. 
która zostanie odprawiana o godz. 4-tej z 
intencji ofiarodawców.

Pielgrzymkę z Kartuz poprowadzi Prze 
wielebny Ks. proboszcz Ignacy Stryszyk 
przez następujące miejscowości: Grzybno, 
Szarłatę, Pomieczyno do Łebna gdzie się 
odprawi drugą Mszę św. z intencji piel­
grzymów, skąd następnie uda się przez Sze 
mud do Wejherowa. Powrót z Wejherowa 
dnia 15. około godz. 13.30, tą samą trasą, 
pod przewodnictwem Wielebnego Ks. Le­
ona Armatowskiego. Organizatorzy piel­
grzymki apelują do sąsiednich parafii, aby 
wzięli liczny udział i przyłączyli się do 
pielgrzymki kartuskiej.

Przewodniczący pielgrzymki 
Józef Pranszke

NA SZTANDAR
Związku b. więźniów ideowo-poli- 
tycznych wpłacił Jan Grzenia dyr. 
Fabr. „Odzież" 500 zł i wzywa do 
złożenia dalszych oliar Kolegów bur 
mistrze Szczęsnego i kier. Spółdz. 
Samopomocy Chł. H. Sadowskiego.

Za złożoną ofiarę serdeczne Bóg 
zapłać składa Zarząd.

Ofiary prosimy wpłacać na kon­
to KKO 23 131.

Ostrzeżenie
Na rolę uprawioną -najdującej sie 

przy ul. Kwiatowej i Sobieskiego w Wej­
herowie,

rozsypano truciznę
wobec tego ostrzega się mieszkańców, oko­
licznych przed wypuszczeniem drobiu, — 
gdyż za ewentualne zatrucie się drobiu 
nie odpowiadamy.

Szpital Powiatowy
__________ Wejherowo, ul. Sw. Jacka 14.

Unieważnia się skradzione stałe za­
świadczenie rehabilitacyjne, kartę rowe­
rową na nazyisko Jaskółka Elżbieta, Mil- 
wino, pow. morski. (220)

Unieważnia się skradzioną tabliczkę 
rowerową nr. 0040 — Kwidzjński Emil, 
Pomieczyno^______________________ (239

Potrzebny pomocnik i Uczeń krawiecki 
Kostuch Leon, mistrz krawiecki. Chmiel­
no, pow. Kartuzy. (238

ogłoszeń: drobne za wyraz 8,— zł, poszukiwanie pracy za wyraz 4,— aL Ogłoueni* urzędowe, przetargi i nekrologi za 1 mili­
metr wysokości, przy szerekości 1 szpalty po zł 10,—. Reklamowe po zł 12,— Tłustym drnkiem lOOproc. drożej.
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Naszym życzeniem jest, by w  szeregach 
PRW Znalazła się wszystka m łodzież chętna 
i świadoma korzyści, jakie daje wychowanie 
fizyczne i wyszkolenie fachowe prżyszłego 
w łodarzi swego majątku. „W  zdrowym cie­
le, zdrowy duch" —  oto myśl przewodnia, 
którą się kierują nasze władze zwierzchnie, 
—  oto myśl, która winna wpłynąć do każ­
de j siedziby, pod każdą strzechę, do każ­
dego warsztatu pracy fizycznej dla zaopa­
trzenia naszej młodzieży w sumę szczęśli­
wości ludzkiej, które j źródłem jest zdrowie 
fizyczne.

Starostwo Morskie — Ref. Apro­
wizacji i Handlu podaje do wiado­
mości, iż osoby, które złożyły poda­
nia na wyprawkę niemowlęcą na I. 
kwartał 1947 r. do dnia 9 kwietnia 
br. winne zgłosić się w tut. Ref. A- 
prowizacji i Handlu po odbiór zwoi 
nienia.

Starostwo Morskie — Ref. Apro­
wizacji i Handlu podaje do ogólnej 
wiadomości, że Urząd Wojewódzki 
— Wydział Aprowizacji i Handlu o- 
trzymał pewną ilość artykułów dzie 
cięcych oraz pozostałości na kartki 
„D" do rozdziału pomiędzy zakłady 
pracy, dla dzieci do iat 16-tu osób u- 
prawnionych rozporządzeniem Mi­
nisterstwa Aprowizacji i Handlu z 
dnia 28 lutego 1947 r. do otrzymania 
kart zaopatrzenia Kat. I.

Z przydziału korzystać mogą 
wszystkie zakłady pracy, z wyjąt­
kiem kolejarzy, Związku Uczestni­
ków Walki Zbrojnej o Niepodległ. 
i Demokrację, Komitetu Rodzinom

Dnia 7 maja 1247 r. zasnęła w Bogu opatrzona Sakramentami świętymi1 przeżywszy lat 80 nasza 
najukochańsza matka teściowa i babka

ś. p. Maria Wojewska
z do m u  W illińsk ich

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 12 maja 1947 r. o godz. 8-mej z domu żałoby w Gości- 
cinie do kościoła parafialnego w Luzinie o czym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni

synow ie , córki, synowe i wnuczki

M

Wszystkim tym, którzy z powodu śmierci najdroższego mego męża 
i naszego ojca

W ojciecha Krótkiego
ukochanego mego syna i naszego brata Wojciecha Bernarda Krótkiego 
okazali nam tyle serca, szczerego współczucia i wzięli udział w uroczystoś­
ciach żałobnych oraz złożyli wieńce i kwiaty na ich trumnach, a w szcze­
gólności przewielebnemu duchowieństwu z ks. dziekanem Partyką na czele, 
licznej delegacji państwowych pracowników Leśnych z ob. inż. nadl. Bętkows­
kim z Góry na czele, przedstawicielom kółka rolniczego z Góry.

Wszystkim przyjaciołom i znajomym składają serdeczne 
B Ó G  Z A P Ł A Ć !

w głębokim smutku pogrążeni 
żona -  m a tk a , synow ie -  bracia  

Zamostne, w kwietniu 1947 r.

po poległych w walce z terrorem fa­
szystowskim, Związku Zawodowe­
go Robotników i Pracowników Prze 
mysłu Spożywczego, Nauczycieli- 
Szkół Powszechnych, średnich i wyż 
szych, oraz z wyjątkiem pracowni­
ków Miejskich i Powiatowych Ref. 
Aprowizacji i Handlu.

Dla wyżej wymienionych grup 
pracowników Ministerstwo Aprowi 
zacji i Handlu artykuły dziecięce 
zwolniło centralnie. Ze względu na 
termin tj. 10 maja 1947 r. wyznaczo 
ny przez Wojewódzki Wydział A- 
prowizacji i Handlu zakłady pracy 
zobowiązane są wykazy te dostar­
czyć do tut. Ref. Aprowizacji i Han­
dlu najpóźniej do dnia 9 maja 1947 
roku.

K O M U N I K A T
Powiatowy Związek Cechów podaje 

do wiadomości, że egzamin czeladniczy w 
zawodzie ślusarskim z wynikiem pomy­
ślnym złożyli: Lisiusz Jan z Wejherowa, 
Manowski Roman z Pucka, Potrykus Grze 
gorz z Wejherowa, Walaszkow-ki .Tan z 
Wejherowa i Wasielka Stanisław z Wej­
herowa.

Młodym czeladnikom żyozymy 
SZCZĘŚĆ BOŻE

Powiatowy Związek Cechów podaje do 
wiadomości, że egzamin czeladniczy 
zawodzie szewskim z wynikiem pomy, 
nym złożyli: Bach Jan z Rumii, Formela
Paweł z Suchowa, Hebel Antoni z Pucka, 
Karpiński Tadeusz z Wejherowa, Laga 
Stefan z Wejherowa, Rost Augustyn z 
Pucka, Trtucki Antoni z Wejherowa i Za­
remba Jan z Wejherowa.
Młodym aąeladnikom życzymy SZCZĘŚĆ 
BOŻE w dalszej pracy.

Zarząd Cechu Piekarsko-Młynarskiego 
i Rzem. Pokrewnych w Wejherowie zawia 
damia, że w poniedziałek dnia 12 maja

. 9.30 w pierwszym terminie, ab r. i

OD WYDAWNICTWA
Z powodu nieprzewidzianych tru­

dności technicznych, jakie zaistniały 
już po złożeniu części numeru nastą­
piło opóźnienie w wydaniu Zrzesze, 
za co Czytelników najmocniej prze­
praszamy. Następny numer ukaże 
się w poniedziałek w normalnej po­
rze w powiększonej objętości

o godz. 10.00 w drugim terminie w lokalu 
Ob. Naczka przy ul. Wałowej odbędzie się 
Walne Zebranie Cechu, na które zaprasee 
się wszystkich członków.

Powiatowy Związek Cechów w Wej­
herowie komunikuje, że Centralny Urząd 
Planowania rozporządza jeszcze powaa- 
nemi kredytami inwestycyjnymi ściśle 
według instrukcji za pośrednictwem Pow. 
Zw. Cechów do Izby Rzemieślniczej w 
Gdańsku. Kredyty inwestycyjne dla rze­
miosła przeznaczone są na ulepszenie i' 
rozbudowę warsztatów, natomiast remont 
lub budowa domów mieszkalnych i tp. nie 
■może być przedmiotem kredytowania.

Starszy Cechu

Górnicy z pomocą pow odzianom  
Wałbrzych (PAP). Górnicy i pracownicy 

kopalni „Bjaly kamień", jednej z najwięk- 
w . szych kopalń Dolnośląskiego Zjednoczenia 

| Przemysłu Węglowego w Wałbrzychu, pra 
cowali w niedzielę dnia 27 bm. na rzeca 
powodzian. Cała załoga górnicza i praco­
wnicy umysłowi zjechali w głąb kopalni, 
pracując z pełnym poświęceniem. Zaro­
bek z nadliczbowego dnia pracy przeka­
zano na pomoc ofiarom powodza. 

Delegacja Szwedzka w Majdanku 
LONDYN (PAP). — Agencja Reutera 

donosi, że policja brytyjska w Egipcie 
została zaalarmowana wiadomością o tym, 
że Martin Bormann ukrywa się w Kajrza. 
Przeprowadzono rewizje w wielu hota-

Unieważnia się zagubione staje zaśwlad 
czenie .rehabilitacyjne na nazwisko Fran- 
cki Łucja, Mrzezino pow. morski (223)

Unieważnia się zgubieni kartę reje­
stracyjną RKU. na naz visko Bieszk Albia 
Warzno, pow. kartuski.___________ (231)

Unieważnia się zagubione tymczasowe 
zaświadczenie rehabilitacyjne na nazwi­
sko Kustusz Bronisław, Kochanowo, pow.

Potrzebna natychmiast
starsza dziewczyna z gotowaniem — wa- 
runkidobrc. Zgoszenia w adm. Zrzeszy

Unieważnia się zgubiona kartę rejestr* 
cyjną RKU Gdynia, kenkartę i stałe za­
świadczenie rehabilitacyjne na nazwisko 
Perszon Aug., Łebno, pow. morskj (235 * i

Unieważnia się zgubione tymczasowe 
zaświadczenie rehabjlitaicyine na nazwi­
ska Klein Magdalena, Ludwik, Stanisław
i Dawidowska Anastazja z domu Klein. 
Kanino, pow. marski. (237

Tłoczono w Drukarni pod Zarządom Państwowym w Wejherowie.


